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DMmento do kaloryferów
TADEUSZ PODWYSOCKI

W CZASIE gdy szalały 
yjichury, śnieżyce i za­
miecie, gdy uległo za­

sypaniu ponad 18 tys. km 
dróg, gdy wyłączone zostało 
centralne ogrzewanie i w mie­
szkaniu termometr wskazywał 
tylko sześć stopni Celsjusza, 
nie sposób było zgłębiać pier­
wiastki eleackie i sokratesowe 
w filozofii Euklidesa z Me- 
gary lub smakować ironię 
„Obrazów z podróży” Heine­
go. Wówczas najwłaściwsza 
okazała się lektura o syste­
mach ciepłowniczyęh i o- 
grzewnictwie. Opatulony w 
koc sięgnąłem po gruby tom 
materiałów konferencyjnych 
„Klimapol 78”, traktujących 
o „ogrzewaniu i technice po­
wietrza w budownictwie prze­
mysłowym”. Wiedzę o ogrze­
waniu pogłębiałem także lek­
turą ekspertyzy Polskiej Aka­
demii Nauk o „Zaopatrzeniu 
gospodarki narodowej w su­
rowce”.

O energetyce pisze się na 
ogół sporo. Natomiast o 
ogrzewnictwie i systemach 
ciepłowniczych przeciętny 
Czytelnik prawie nic nie 
wie. Tyle chyba, że kaloryfe­
ry są zimne przy minus dzie­
sięciu stopniach Celsjusza. 
Tymczasem około 40 proc, 
całkowitego bezpośredniego 
zużycia energii przypada na 
ogrzewanie pomieszczeń, a 
dalsze 43 proc, służy zasilaniu 
przemysłu w ciepło technolo­
giczne. I tutaj winien jestem 
Czytelnikowi kilka informacji 
natury ogólniejszej.

Otóż „systemem ciepłowni­
czym” fachowcy nazywają ze­
spół urządzeń 1 sieci, które są 
scentralizowane j zasilają w 
ciepło (gorąca woda i para) 
dzielnice mieszkaniowe i za­
kłady przemysłowe znajdują­
ce się na określonym obsza­
rze. Zatem system ciepłowni­
czy służy ogrzewaniu przede 
wszystkim większych miast i 
zaopatrzeniu ich w ciepłą wo­
dę oraz zasilaniu w ciepło 
technologiczne przemysłu i 
rolnictwa.

Ekspertyza PAN Doświęco- 
na metodom optymalizacji go­
spodarki paliwowo-energe­
tycznej i intensyfikacji krajo­
wej bazy surowcowej zwraca 
uwagę na to. że w Polsce roz­
wijano przede wszystkim sko­
jarzone wytwarzanie ciepła i 
energii elektrycznej, stosując 
jako paliwo węgiel. Jednak 
w naszych systemach eieoło- 
wniczrch -występuję marno­
trawstwo energii.

Jak twierdzi dr inż. Marian 
Rubik z instytutu Osrzewni- 
ctwa i Wentylacji Politechni­
ki Warszawskiej, przyczyną 
znacznych strat energetycz­
nych jest przestarzała kon­
strukcją wymienników cienia 
i masy, stosowanych wyrzą­

dzeniach ogrzewczych. Mają 
one wielkie wymiary i są 
ciężkie, a jednocześnie cha­
rakteryzują się małymi warto­
ściami współczynników wy­
miany ciepła. Trzeba utrzy­
mywać stale duże różnice tem­
peratur pomiędzy czynnikami 
grzejącymi. W czasie wspom­
nianej konferencji naukowo­
-technicznej „Klimapol 78”, a 
właściwie zjazdu inżynierów i 
techników ogrzewnictwa po­
dano, że armatura przezna­
czona do urządzeń ogrzew­
czych jest w większości kon­
strukcyjnie przestarzała. Kon­
sekwencją jest nadmierna u­
trata ciepła. Okazuje się, że 
niewłaściwie skonstruowane 
dławice, a przy tym wykona­
ne z materiałów kiepskiej ja­
kości, służące uszczelnianiu, 
stanowią stałe źródło awarii. 
Pó prostu przeciekają. Ulatnia 
się ciepło i rosną straty ener­
gii-

Ekspertyza Polskiej Akade­
mii Nauk wręcz stwierdza: 
„Coraz bardziej pogarszająca 
się izolacyjność termiczna 
przegród, złe wykonanie o­
kien, brak należytej regula­
cji w sieciach cieplnych oraz 
brak pomiarów i należytego 
rozliczania kosztów powodują, 
że co najmniej 30 proc, ciepła 
w zdalnym ogrzewaniu po­
mieszczeń jest tracone bez 
korzyści społecznej”. W takiej 
sytuacji wystarczy spadek 
temperatury do minus dwu­
dziestu stopni, aby system 
ciepłowniczy przestał spełniać 
swe zadania.

Źródło niegospodarności
Przemysł w Polsce zużywa 

na ogrzewanie j ' klimatyzację 
około trzydzieści pro­
cent paliwa i energii. ' Rów­
na się to co najmniej 50 min 
ton paliwa umownego. Jest to 
porcja spora. Przy tym dyna­
mika wzrostu zużycia ener­
gii jest stanowczo za wysoka. 
Nie ma uzasadnienia ekono­
micznego i technicznego. We­
dług opinii dr. inż. Mariana 
Rubika, znaczny wzrost zuży­
cia energii został spowodowa­
ny błędami w projektowaniu 
budynków przemysłowych o­
raz stosowaniem tzw. tanich 
technologii wykonawstwa za­
równo budowlanego, jak i in­
stalacyjnego. Co gorsza, bra­
kuje krajowych urządzeń i 
projektanci nie mogą tworzyć 
rozwiązań działających racjo­
nalnie, oszczędnych pod wzglę­
dem technologicznym i ener­
getycznym.

Badania wykazują, że Jed­
nostkowe zużycie energii 
cieplnej w Dolskim przemy­
śle jest o wiele większe niż 
w innych krajach średnio 
rozwiniętych gospodarczo. Zu­
żywamy zbyt dużo energii 
cieplnej na ogrzanie pomiesz­

czeń fabrycznych czy też mie­
szkań, szpitali, szkół i żłob­
ków.

Wielu specjalistów zwraca 
uwagę na złe projektowanie 
oraz wadliwe wykonanie i 
kiepską eksploatację urządzeń 
grzewczych. Okazuje się, że 
rezerwy są ogromne i znaczne 
są też możliwości racjonalne­
go działania. Bowiem drogą 
odpowiednich rozwiązań ar­
chitektonicznych i budowla­
nych możne w naszych kra­
jowych warunkach zmniej­
szyć zapotrzebowanie mocy 
cieplnej o... dwadzieścia 
pięć lub nawet trzydzie­
ści procent! Innymi sło­
wy, błędy w założeniach pro­
jektowych i niewłaściwe roz­
wiązania są jednym z poważ­
nych źródeł niegospodarności 
energią cieplną. Ale nie jest 
to źródło jedyne.

Poprawność rozwiązania 
projektowego uzależniona jest 
od wielu czynników. Niektó­
re nie są w ogóle brane u nas 
pod uwagę. Nie opracowuje 
się np. w sposób staranny 
harmonogramu pracy odbior­
ników zarówno technologicz­
nych, jak i. ogrzewczych oraz 
przygotowania ciepłej wody 
użytkowej i technologicznej. 
Nie zawsze opracowuje się 
dokładnie bilans cieplny, nie 
jest on też należycie analizo­
wany. Są to grzechy projek­
tantów, które mszczą się póź­
niej na nas wszystkich.

Przestarzałe 
wymienniki ciepła

Intensyfikacja procesów wy­
miany ciepła w urządzeniach 
ogrzewczych wymaga unowo­
cześnienia konstrukcji wielu 
urządzeń stosowanych w ca­
łym systemie ciepłowniczym. 
Jak dotąd, wołaniem na pu­
szczy są postulaty środowiska 
technicznego, aby zmieniono 
konstrukcję przestarzałych wy­
mienników ciepła służących 
podgrzewaniu wody użytko­
wej i technologicznej w prze­
myśle. Fachowcy zapewniają, 
że zmiany konstrukcyjne tych 
wymienników muszą uwzględ­
niać specyficzne warunki 
eksploatacji urządzeń ogrzew­
czych. Chodzi bowiem o uzy­
skanie takiego wymiennika, 
który miałby duże wartości 
współczynnika przenikania
ciepła i jednocześnie znaczną 
zdolność skumulowania ciepła.

Oto inny przykład: około 
piętnaście procent 
wytwarzanej w kraju energii 
zużywa się do napędu pomp 
i wentylatorów używanych w 
przemyśle urządzeń ogrzew­
czych. I znów powołam się 
na opinię ekspertów „Klima- 
polu 78”: „Pompy instalacyj­
ne oraz wentylatory produ­

kowane w kraju nie spełniają 
podstawowych wymagań eks­
ploatacyjnych stawianych tym 
urządzeniom. Charakteryzują 
się one niską sprawnością o­
gólną, brakiem możliwości 
płynniej regulacji wydajności, 
małą trwałością, dużym ha- 
łaśemf’.

Trudno więc projektować 
nowoczesne rozwiązania in­
stalacji ogrzewczych, gdy nie 
wytwarza się w kraju nowo­
czesnych pomp i wentylato­
rów do tego celu. Kółko się 
zamyka.

Oszczędność energii 
i automatyka

Do wymownych wniosków 
dochodzą mgr inż. Janusz 
Krzyźyński i mgr inż. Mie­
czysław Cygan z Centralnego 
Ośrodka Badawczo-Projekto- 
wego Budownictwa Przemy­
słowego „Bistyp”. Otóż na 
podstawie obserwacji i wy­
cinkowych badań można 
stwierdzić, że tam. gdzie za­
stosowano prawidłowo dzia­
łającą automatykę do regula­
cji oddawania ciepła w cen­
tralnym ogrzewaniu, wenty­
lacji, ciepłej wody użytkowej 
i technologicznej, uzyskano 
oszczędności do dwudzie­
stu procent ciepła. Wpro­
wadzając automatyczną re­
gulację dostawy ciepła dla o­
grzewania, wentylacji i klima­
tyzacji w przemyśle można 
rocznie zaoszczędzić pół mi­
liona ton paliwa. Uzyska się to 
przy założeniu, że oszczędność 
paliwa wyniesie 15 proc, w re­
zultacie automatyzacji.

Badania dotyczące automa­
tycznej regulacji urządzeń 
ogrzewczych są prowadzone w 
Polsce od wielu lat. Na pół­
kach leży już sporo rezulta­
tów prac badawczych i pro­
jektowo - konstrukcyjnych. 
Wielkim przeoczeniem, ba, 
błędem w polityce naukowo­
-technicznej jest to, że prace 
badawcze i rozwojowe są do­
rywcze i rozproszone. Kon­
sekwencją jest prawie całko­
wity brak zainteresowania ty­
mi dociekaniami ze strony 
przemysłu. W takiej sytuacji 
nie udało się doprowadzić do 
uruchomienia produkcji nie­
zbędnych urządzeń automaty­
ki. Rzecz ograniczyła się, jak 
dotąd, do wykonania kilku 
prototypów.

Tymczasem mamy w kraju 
nową, oryginalną koncepcję 
automatycznej regulacji prze­
mysłowych węzłów cieplnych. 
Jest to jeden ze sposobów 
gwarantujących zaspokojenie 
potrzeb odbiorców ciepła przy 
jednocześnie racjonalnym wy­
korzystaniu paliwa i energii. 
Rozwiązanie dostawy ciepła 
odbiorcom przemysłowym, o­
pracowane przez J. Krzyżyń- 
skiego i M. Cygana z „Bisty­

’ pu”, sprowadza się do zależ-, 
ności temperatury czynnika 
grzejącego, powracającego z 
instalacji, od temperatury ze­
wnętrznej.

Okazuje się. że w mieszka­
niach i pomieszczeniach, gdzie 
oracują ludzie może być cie­
pło, a jednocześnie można u­
zyskać znaczne oszczędności 
paliw i energii. Obliczono, że 
zastosowanie automatycznej 
regulacji oddawania ciepła 
tylko w obiektach budownic­
twa przemysłowego, zsynchro­
nizowanej z automatyką sy­
stemów ciepłowniczych, daje 
rocznie oszczędności umożli­
wiające wybudowanie nowego 
zakładu przemysłowego, wy­
twarzającego elementy auto-

dokończenie na str. n

Ze względów technicznych 
„Zycie i Nowoczesność" uka­
zuje się w zmniejszonej ob­
jętości 2 kolumn.

Fot. Ryszard Prieriworsld
> 0 _

WYNALAZCZOŚĆ NA WSI
LESZEK CHMIELOWSKI

NAJPIERW budująca hi­
storia sprzed kilku lat, 
acz bez pozytywnego e­

pilogu. Otóż Ryszard Gorycki, 
obecnie dyrektorujący w Cen­
tralnym Związku Kółek Rol­
niczych, kiedy kierował jesz­
cze POM w Kozietułach 
zainteresował się ciekawym 
pomysłem miejscowego rolni­
ka, co w efekcie zabrało mu 
sporo zdrowia, ale za to przy­
niosło laur w Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki. Rol­
nik ów poszedł po rozum do 
głowy i własnym przemysłem 
przerobił niezbyt funkcjonalny 
dwukołowy ciągnik „Dzik-2” 
na pojazd czterokołowy, zna­
cznie bardziej przydatny do 
wielu drobniejszych • prac pn­
iowych,' a Szczejgilnie ogrod­
niczych. Zespół inżynierów i 
techników z POM, pod prze­
wodem swego dyrektora prze­
jął i rozwinął tę ideę. W e­
fekcie narodził się ciągnik 
„Dzik-21” wyposażony w spe­
cjalne oprzyrządowanie do 
poszczególnych zabiegów agro­
technicznych, a także w przy­
czepę o udźwigu 900 kg. A 
ponieważ u producenta w Go­
rzowie stało jeszcze około 500 
tych niechcianych dwukołow­
ców, dyrektor sprowadził je 
wszystkie, wyprzedzając w ten 
sposób realizację podjętej ' już 
decyzji o ich złomowaniu. Go­
spodarka narodowa zyskała 
ponad 20 min złotych, a na­
bywcy zgrabne i bardzo uży­
teczne ciągniczki. Sprzedano 
wszystkie do ostatniej sztuki. 
W wielu gospodarstwach pra­
cują one do dzisiejszego dnia. 
I na tym się niestety skończy­
ło. Przemysł nie wyciągnął z 
tego żadnych wniosków, mimo 
że takich małych ciągników,' 
przydatnych szczególnie w go­
spodarstwach specjalistycz­

nych, nadal nikt nie produku­
je.

A oto drugi przykład.
W ubiegłym roku, w spół­

dzielniach kółek rolniczych 
stało bezużytecznie co naj­
mniej 4 tysiące rozsiewaczy do 
wapna, bardzo przydatnych 
także w zimie do posypywa­
nia dróg solą. Przyczyną był 
brak wystarczających ilości, 
przenośników gumowych, zu­
żywających się szybko na sku­
tek agresywnego działania 
wapna i soli. I oto, woje­
wódzkie związki kółek rolni­
czych w Legnicy i Koninie 
doprowadziły do uruchomienia 
dodatkowej produkcji tych e­
lementów z odpadowych prze­
nośników kopalnianych. Przy 
czym ' w Legnicy obyło się bez 
jakichkolwiek inwestycji. Za­
miast kosztowniejszej wulka­
nizacji zastosowano tam kle­
jenie styków, dogrzewając je 
jedynie... sztuczną kwoką, czy­
li podgrzewaczem podczernie­
ni wykorzystywanym okreso­
wo w hodowli brojlerów.

W obydwu tych przykładach 
doszukać się można zarówno 
pewnych elementów oryginal­
nej myśli wynalazczej, jak i 
równie potrzebnej pomysło­
wości racjonalizatorskiej. I 
otóż trzeba sobie powiedzieć, 
że w odróżnieniu od miast i 
przemysłu, o wynalazczości na 
wsi mówi .się stanowczo za 
mało. Szczególnie, jeśli spojrzy 
się na ten problem w kontek­
ście nadziei, jakie wiąże się 
z wprowadzaniem postępu te­
chnicznego w rolnictwie.

Białe plamy
Rzecz jasna, producentem 

różnego rodzaju maszyn do­
starczanych rolnictwu jest i 
powinien być przede wszyst­
kim przemysł. I dlatego trud­

no byłoby nazwać wynalazcą 
rolnika, który kosztem snu i 
wypoczynku kleci z romaitych 
części zwyczajny ciągnik tylko 
dlatego, że nie może go nig­
dzie kupić. Podobnie jak je­
dynie hobbistą lub majsterko­
wiczem nazwiemy mieszczu­
cha, który sam sobie zbuduje 
telewizor. Na wsi jednak co 
najmniej z trzech powodów 
trzeba patrzeć z całą powagą 
na sprawę wynalazczości i ra­
cjonalizacji. Po pierwsze, i 
tam nie brakuje ludzi zdol­
nych i posiadających dużą 
wyobraźnię techniczną. Zespo­
lenie tych predyspozycji z du­
żym doświadczeniem, które da­
je praca w rolnictwie, może 
rodzić ciekawe pomysły. Po 
drugie, nie ma takich maszyn, 
w których nie można byłoby 
jeszcze czegoś poprawić, udo­
skonalić, przekonstruować. No 
i w związku z tym po trze­
cie — nie jesteśmy aż tak bo­
gaci, aby z wyniosłym lekce­
ważeniem traktować wynalaz­
ki rodzące się w chłopskich 
stodołach. Trzeba się więc u­
pominać o budowanie droż­
nych kanałów, którymi w d ó ł 
będą szły inspiracja, pomoc 
techniczna i ewentualne hono­
raria, a w górę szybko i 
sprawnie wartościowe pomy­
sły, wykorzystywane następ­
nie i powielane przez prze­
mysł.

Wokół tych spraw rozciąga 
się jeszcze pustka czekająca 
na wypełnienie.

W poszukiwaniu 
pomysłów

Wymieńmy dla przykładu 
kilka tylko problemów tech­
nicznych, w rozwiązaniu któ-

DOKOŃCZENIE NA STR. II

EKSPERYMENT LEKARSKI W ŚWIETLE PRAWA
Rozmowa z doc. dr. hab. Leszkiem Kubickim, zastępcą dyrektora Instytutu Państwa i Prawa PAN

Wprawdzie już w 1947 roku Trybunał Norymberski określił 
zasady, które powinny być przestrzegane podczas przeprowa­
dzania eksperymentów lekarskich na ludziach, ale według opi­
nii zarówno prawników jak i samych lekarzy nadal przepro­
wadza się w świecie doświadczenia na ludziach, które muszą 
budzić zastrzeżenia. Z drugiej strony jednak wiadomo, że po­
stęp nie tylko w medycynie, ale także w wielu dziedzinach 
techniki, w chemii, czy w kosmonautyce byłby niemożliwy bez 
eksperymentów na ludziach. Prof. Jerzy Sawicki nisal n tvm 
w swej książce: „M^na śmiało stwierdzić, że sprawy te na­
leżą do niezwykle aktualnych. Poświęca się im obecnie wiele 
uwagi. Wydaje się, że w pełni na to zasługują ze względu na 
miejsce, jakie wszelkie eksperymentowanie zajmuje w nowo­
czesnej cywilizacji. Tak więc trzeba ująć łącznie dwa istnieją­
ce niezależnie od siebie nurty, które płynąc z bliskiej i bar­
dzo odległej przeszłości noszą na swych burzliwych falach śla­
dy nadziei i rozczarowań, radości twórczej 1 tragedii cierpień 
ludzkich, ogromnej lekkomyślności i nie spotykanego heroizmu, 
okrutnych zbrodniczych planów i odwagi podjętego dla po­
stępu ryzyka”.

Cofnijmy się na chwilę w przeszłość. Już na przełomie XIX 
f XX wieku Wincenty Smidowicz stwierdził, te wielu leka­
rzy. celem udowodnienia swojej hipotezy o zaraźliwości pew­
nych chorób, szczepiło je często zupełnie zdrowym ludziom, 
przy czym w przypadku szkarlatyny szczepiono nawet dzieci. 
Dr L. Ficek pisał w 1948 r. w „Polskim Tygodniku Lekarskim”: 
„Doświadczenia na ludziach robi się od dawna i wielu kla­
sycznych bohaterów nowoczesnej medycyny robiło nieraz takie 
doświadczenia. Robili je na kolorowych tubylcach w koloniach, 
w cichych przytułkach dla sierot, w zamkniętych szpitalach dla 
obłąkanych i nieuleczalnych oraz w więzieniach. Niewiele się 
tylko o tym głośno mówi”.

Wspomniane już orzeczenie Trybunału Norymberskiego po­
winno być przedmiotem dodatkowych opracowań przepisów 
prawnych, choćby dlatego, te w ostatnich 30 latach tak szyb­
ko rozwijała się medycyna, że powstały nowe zagadnienia, któ­
re budzą nowe wątpliwości opinii publicznej, wobec których 
prawo nie może pozostać obojętne.

Docent Kubicki od dłuższego czasu zajmuje się zagadnienia­
mi z pogranicza prawa i medycyny, zwróciłam się więc do nie­
go z prośbą o rozmowę na ten temat.

— Panie Docencie, kiedy 
eksperyment lekarski jest do­
puszczalny x punktu widzenia 
prawa?
— Trzeba tu przede wszyst­

kim wyjaśnić, źe w tej dzie­
dzinie w polskim systemie 
prawnym brak jest dotych­
czas specjalnych przepisów u­
stawowych. W wielu innych 
państwach jest zresztą podob­
nie. Zasady dopuszczalności 
stosowania eksperymentu 0- 
sreślane są więc przez orzecz­
nictwo sądowe, naukę prawa 
oraz — co ma znaczenie 
szczególnie ważne — w tzw. 
kodeksach etyczno-deontolo- 
gicznych krajowych stowarzy­
szeń lekarskich. Od dawna 
już odróżnia się dwa rodzaje 
eksperymentu lekarskiego: le­
czniczy oraz naukowy-badaw- 
czy. Przez eksperyment lecz­
niczy rozumie się zastosowa­
nie nowej metody leczniczej 
lub nowego leku w celu rato­
wania życia lub poprawienia 
zdrowia konkretnego chorego. 
Natomiast eksperyment nau­
kowo-badawczy polega na za­
stosowaniu nowej metody w 
celu zdobycia danych nauko­
wych, przy czym postępowa­
nie to nie ma na celu przy­
niesienia bezpośredniej korzy­
ści zdrowotnej osobie, która 
jest przedmiotem ekspery­
mentu. Warunki dopuszczal­
ności stosowania obu tych ka­
tegorii eksperymentu są oczy­

wiście zróżnicowane. Mniejsze 
rygory, obowiązują w ekspe­
rymencie leczniczym, a więk­
sze w naukowo-badawczym.

— Jest to szosu mlałe gdyż 
ten pierwszy eksperyment do­
konywany jest w interesie 
pacjenta, a drugi służy innym 
celom...
— Właśnie wzgląd na wy-' 

łączny interes konkretnego 
pacjenta sprawia, iż podsta­
wowym warunkiem dopusz­
czalności eksperymentu lecz­
niczego jest uzasadnione sta­
nem wiedzy przewidywanie, 
iż prawdopodobieństwo pozy­
tywnych wyników ekspery­
mentu w danym przypadku

jest większe, niż możlwość 
ujemnych następstw związa­
nych z zastosowaniem ekspe­
rymentalnej metody. Ekspery­
ment musi być działaniem ra­
cjonalnym, a nie próbą loso­
wą. Próba zastosowania no­
wej metody dopuszczalna jest 
wtedy, gdy stan zdrowia pa­
cjenta nie ulega poprawie, 
mimo wyczerpania wszystkich 
tradycyjnych środków postę­
powania. Jednocześnie kardy­
nalnym warunkiem dopusz­
czalności eksperymentu lecz­
niczego jest zgoda chorego, 
poprzedzona rzetelną infor­
macją ze strony lekarza o 
charakterze podejmowanego 
działania, spodziewanych wy­
nikach i związanych z nim 
ryzykiem. W pewnych sytua­
cjach rzetelność informacji 
musi być kojarzona z właś­
ciwą formą jej przekazania, 
uwzględniającą stan psychicz­
ny pacjenta.

— A gdy chory nie mnie 
wyrazić tej zgody, np. jest 
nieprzytomny luh gdy paejen- 
tem jest dziecko?
— Wówczas konieczna jest 

zgoda przedstawiciela ustawo­
wego, również należycie poin­
formowanego, lub władzy o­
piekuńczej.

— Na czym polegają bar­
dziej rygorystyczne warunki 
obowiązujące w eksperymen­
cie naukowo-badawczym?
— Zaostrzone są tu kryte­

ria ochrony ozoby, która jest 
przedmiotem eksperymentu. 
Ponieważ w tym przypadku 
nie występuje bezpośredni cel 
leczniczy, stopień ryzyka 
przeprowadzanych doświad­

czeń musi być maksymalnie 
ograniczony. W żadnym razie 
niedopuszczalne są ekspery­
menty, które związane są z 
dającym się przewidzieć nie­
bezpieczeństwem śmierci,
trwałego uszkodzenia ciała, 
rozstroju zdrowia lub zeszpe­
cenia. Dotyczy to zwłaszcza 
doświadczalnych wszczepień 
zarazków chorobowych. Wy­
kluczyć też należy ekspery­
menty związane z fizycznymi 
lub moralnymi cierpieniami 
bądź urazami. Doświadczenia 
połączone z niebezpieczeń­
stwem śmierci lub rozstroju 
zdrowia możliwe są jedynie 
wówczas, gdy sami ekspery­
mentatorzy stają się osobami 
doświadczalnymi.

Eksperyment badawczy mu­
si mieć także istotne znacze­
nie naukowe. Służyć on musi 
osiąganiu rzeczywistego i 
ważnego postępu w medycy­
nie i to tylko w sytuacjach, 
kiedy postępu tego w inny 
sposób nie da się uzyskać. 
Próby dokonywane na czło­
wieku należy zawsze uprzed­
nio sprawdzić odpowiednimi 
doświadczeniami na zwierzę­
tach. Zgoda osoby poddawa­
nej doświadczeniu jet funda­
mentalnym warunkiem denu- 
szczalności eksperymentu ba­
dawczego. Musi to być zgoda 
w pełni dobrowolna. Dla speł­
nienia tego warunku koniecz­
na jest szczegółowa informa­
cja o istocie, celu i czasie 
trwania doświadczenia, o 
stopniu tkwiącego w nim ry­
zyka. Osoba wyrażająca zgo­
dę powinna wykazywać nale­
żytą orientację co do znacze­
nia przekazywanych jej in­

formacji. Niedopuszczalne są 
tu jakiekolwiek niedopowie­
dzenia, przemilczanie istot­
nych elementów, wprowadze­
nie w błąd, stosowanie presji, 
czy też wykorzystywanie sto­
sunku zależności.

Dla zwiększenia gwarancji 
dobrowolności zgody osób 
poddawanych doświadczeniu 
wyłącza się możliwość ekspe­
rymentowania w odniesieniu 
do pewnych kątegorii osób. 
Tak np, w ostatnim projek­
cie ..Zbioru zasad etyczno-de- 
ontologicznych polsk:ego le­
karza”, ooracowanym orzez 
Polskie Towarzystwo lekar­
skie, trafnie wskazano, iż nie 
wolno przeprowadzać ekspe­
rymentu naukowo-badawcze­
go na małoletnich, oschach 
chorych psychicznie lub z 
niedorozwoiem umysłow»m, 
na więźniach, na ’e*eacb  wo­
jennych oraz na osobach no- 
zosaiącrch w stąn’e zał-ż-oś. 
ci ' od wykonującego ekspery­
ment. .

— Czy osoba, która wyrazi­
ła zrode na eksnervmenł. mo­
do nastennie w trakcie 'loł- 
wi-dczenia rodna*  swa s-ę^ 
i rrr »aki *en  wiatę ekspe­
rymentatora?
— Oczywiście! Na zadanie 

osoby poddawanej prób:e na­
leży natychmiast. niezależnie 
od fazy ekaneryme-tn. Przer­
wać doświadczenie. Na 'ekspe­
rymentatorze ciąży Do-ad*o  
obowiązek przerwania ekspe­
rymentu. jeś’i stwierdzi u- 
•emne iego oddziaływanie r.a 
zdrowie osoby badanej.

dokończenie na str. ii
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POLEMIKI - DYSKUSJE

„Samochody-nowa epoka?”
Z PRAWDZIWĄ przyjemnoś­

cią przeczytałem artykuł 
red. Wojciecha Kubickiego 

pt. „Samochody — nowa epoka?" 
(Życie i Nowoczesność, nr 445 
z 30 listopada 78 r.), charakte­
ryzujący pewne tendencje roz­
wojowe światowej motoryzacji 
Z uwagi na zainteresowania 
własne tą problematyką oraz na 
rosnącą rangą naszego rodzime­
go przemysłu motoryzacyjnego 
uznałem za stosowne zasygna­
lizować pewne fakty towarzy­
szące nieodzownie omawianym 
w w.w. artykule problemom.

Bardzo słusznym spostrzeże­
niem red. W. Kubickiego jest 
doskonalenie aerodynamicznych 
właściwości nowo wprowadza­
nych modeli pojazdów samo­
chodowych.

Chociaż pojazd samochodowy 
nie jest obiektem wznoszącym 
się w powietrzu, aerodynamika 
samochodu odgrywa bardzo is­
totną rolę podczas ruchu po­
jazdu, a zważywszy, że pręd­
kość 90—120 km/h jest prak­
tyczną prędkością średnią poja­
zdów na drogach szybkiego ru­
chu, konieczne staje się uw­
zględnienie zachodzących przy 
tym zjawisk aerodynamicznych 
już w fazie projektowania no­
wych rozwiązań konstrukcyj­
nych. Dla przykładu dodam, że 
moc niezbędna na pokonanie 
oporów aerodynamicznych " 
samochodów przeciętnych 
względem kształtu, już 
prędkości około 110 km'h 
dwukrotnie większa od '

silników o 
do uzy- 
osiągów 

zmniejsza

zużycia 
samochodu, a więc 
kształtach nie tak 
jak profil lotniczy, 

współczynnika o-

dla 
pod 

przy 
jest 

. mocy
niezbędnej do pokonania oporów 
toczenia, a powyżej tej pręd­
ko ;ci wzrasta jeszcze bardziej 
(w pierwszym przybliżeniu z 
kwadratem prędkości opływu). 
Oszczędności w zużyciu paliwa 
w pewnym stopniu uzyskać mo­
żemy poprzez poprawienie aero­
dynamiki samochodów. Zmniej­
szenie współczynnika oporu aero. 
dynamicznego pociąga natych- 
m'ast za sobą zmniejszenie mocy 
niezbędnej do pokonania oporów 
powietrza, co jak widać z przy­
toczonego przykładu ma swoją 
wymowę. Mniejsze zapotrze­
bowanie mocy wiąże się z mo­
żliwością stosowania ........
mniejszej pojemności 
skania tych samych 
pojazdu, a to z kolei .
koszty produkcji oraz koszty 
eksploatacji samochodu.

Cheialbym zwrócić uwagę, że 
dążenie do aerodynamicznej 
doskonałości nadwozi samocho­
dowych nie jest i nie może 
być podyktowane tylko chęcią 
zmniejszenia kosztów 
paliwa. Dla 
dla • bryły o 
opływowych 
zmniejszenie , ,
poru aerodynamicznego pociaga 
za sobą pogorszenie innych wła­
sności jezdnych samochodu, jak 
stateczność poprzeczna czy ste- 
rnwalność. Charakterystyczne
jest, że samochody o stosunko­
wo małych współczynnikach ae­
rodynamicznych — oporu, siły 
nośnej i siły bocznej, mają 
największe współczynniki mo­
mentu odchylającego. Oznacza 
to. że przyrost momentu od­
chylającego uniemożliwia w 
większym stopniu powrót samo­
chodu do położenia pierwotnego 
bor korekcji toru ruchu przez 
skręt kół. Zmniejszenie współ­
czynnika oporu, korzystne z 
punktu widzenia zużycia pali­
wa. odbiia się na zmniejszeniu 
bezpieczeństwa ruchu pojazdu, 
co nie jest snrawą bagatelną. 
Przez samochód dobry aerody­
namicznie należ-r więc rozumieć 
pojazd nie tylko o małym 
współczynniku oporu, ale sa­
mochód, którego wszystkie cha­
rakterystyki aerodynamiczne są 
optymalne i to z punktu wi­
dzenia płynności jazdy, sta­
teczności podłużnej oraz po­
przecznej, sterowalnóści. mane- 
wrowości, zwrotności itp.

Powyższe uwagi odnoszą się 
do ruchu samochodu zarówno 
przy pogodzie bezwietrznej, jak 
i w przypadku działającego 
wiatru bocznego, który — jak 
dobrze wiemy z doświadczenia

i Nowoczesności
„Projekt i wykonanie”
W odpowiedzi na mój artykuł 

„Projekt i wykonanie” („Zy­
cie i Nowoczesność" 23.XI.78) 
dostałam dwa listy: od Zjedno­
czenia Budownictwa Rolniczego 
w Katowicach i Centralnego 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Budownictwa Rolniczego — 
„Bisprol”. Z ich analizy wyni­
ka co następuje.

„Bisprol" — instytucja wiodą­
ca w dziedzinie projektowania 
dla rolnictwa nie czuje się od­
powiedzialny, że powstała źle 
funkcjonująca ferma trzody 
chlewnej. „Bisprol" ostrzegał, że 
jej dokumentacja nie ma „klau­
zuli" typowości, a więc inwestor 
kierze ryzyko na siebie. „Fer­
ma we Włodowicach nie zosta­
ła objęta nadzorem autorskim, 
jako te „Bisprol" w tym czasie 
nadzorował budowę i pierwszą 
fazę eksploatacji ferm o rocz­
nej produkcji 6000. 12 tys. i 24 
tys. tuczników, wznoszonych w 
ramach resortowego programu 
realizacji sprawdzających”.

Ryzyko Inwestora jest jednak 
podsielne:

— m« wpływ silnie niekorzy­
stny. Nie wdając się w szcze­
góły cheiałbym tylko zaznaczyć, 
że wiatr boczny, poza powsta­
niem aerodynamicznych sił bocz­
nych, powoduje znaczny wzrost 
oporu (zużycia paliwa) oraz si­
ły nośnej odciążającej kota po­
jazdu i pogarszającej jego ste­
rowność.

Z przytoczonych powyżej u­
wag wynika potrzeba komplek­
sowego ujęcia problemów aero­
dynamiki ■ samochodów i to za­
równo drogą rozważań teore­
tycznych, jak i eksperymental­
nych. Przy istniejących tenden­
cjach rozwojowych motoryzacji, 
a zwłaszcza przy żądaniach co­
raz to lepszych osiągów samo­
chodów przy minimalnym zuży­
ciu paliwa, coraz większego zna­
czenia nabierają problemy bez­
pieczeństwa ruchu pojazdów 
samochodowych, a tu między 
innymi tzw. badania bezpie­
czeństwa czynnego (kierowal­
ność) jak i biernego.

Prowadzenie prac ekspery­
mentalnych dla tak złożonego o­
biektu, jakim jest pojazd sa­
mochodowy z szeroko rozumia­
nym otoczeniem, jest bardzo 
kosztowne. Mam tu na myśli 
badania doświadczalne samo­
chodów w rzeczywistych wa­
runkach opływu, imitowanych 
przez urządzenia wytwarzające 
na przykład wiatr boczny o z 
góry zadanych parametrach. 
Pewnym wyjściem z sytuacji, 
zwłaszcza przy naszych krajo­
wych możliwościach finanso­
wych, mogą być metody symu­
lacji komputerowej, które drogą 
obliczeń numerycznych umo­
żliwią wstępne przebadanie 
własności dynamicznych pojaz­
du w różnych warunkach opły­
wu, przed podjęciem prac pro­
jektowych mających na celu 
zmiany modernizacyjne kon­
strukcji istniejących. Badania 
tego typu mogą stanowić pod­
stawę do przeprowadzenia opty­
malizacji drgań pojazdu w celu 
podniesienia komfortu jazdy 
pasażerów, polepszenia włas­
ności jezdnych (np. z punktu 
widzenia bezpieczeństwa ruchu 
samochodu), w celu właściwej 
eksploatacji poszczególnych ze­
społów jak i zwiększenia ich 
niezawodności.

zwiększenia ich

Aby metody 
gowo-cyfrowej

symulacji analo- 
___  ,___ , były użyteczne 
w praktyce inżynierskiej, model 
matematyczny pojazdu winien 
być jak najbardziej adekwat­
ny do rzeczywistości. Związane 
jest to z* * złożonością proble­
mu, ale w przypadku zespołów 
hybrydowych, jakimi w kraju 
dysponujemy, rozwiązanie jego 
nie nastręcza zasadniczych 
trudności. Pewne wątpliwości 
budzić może natomiast możli­
wość przeprowadzenia badań 
identyfikacyjnych przyjętego do 
analizy modelu pojazdu. Sądzę, 
że umiejętne i właściwe wyko­
rzystanie w tym celu stanowisk 
MTS do wiernej symulacji w 
warunkach laboratoryjnych, z 
których kilka już posiadamy w 
kraju, przyniesie oczekiwane 
rezultaty.

Proszę zmienić położenie tylko 
Jednej zapałki tak, aby znów pow­
stała równość.

ZADANIE NR
Jeżeli AB : BA - ł, 

. : B?
ZADANIE NB

Z kompletu kamieni domina pro­
szę odrzucić wszystkie dublety 
oras wybrać trzy dowolne kamie­
nie, ale takie, aby wszystkie ilo­
ści oczek na sześciu połówkach 
były różne. Z pozostałych lś ka­
mieni należy ułożyć kwadrat w ta­
ki sposób, aby w każdym wierszu 
i w każdej kolumnie ilości oczek 
na połówkach kamieni były różne.

ROZWIĄZANIA ZADAM 
Z N-BU ŚM

CHMURY
CHMURA — 1MTO3 lub
DESZCZ — 64S51S lub

WYCIECZKA
Fan Tabacki przebył U 

+ <1 + S-H2 km.

MELONY
*0t< seta, n seso.

Gratulujemy serdecznie sześćdzie­
siątemu dziewiątemu A R C Y MI­
STRZ O W I Rozkoszy Łamania 
Głowy, którym został pan M A- 
CIEJWĘŻYKi Radomia, zdo­

bywca 11< punktów w naszym 
współzawodnictwie.

Gratulujemy serdecznie ARCY- 
MISTRZOWI Bogusławów
LAD OSIOWI, który ponow­
nie zdobył tytuł MISTRZA, 
mając na koncie 814-4273 punkty.

A oto nowi EKSPERCI, którzy 
zdobyli po 3< punktów. Są to pano­
wie Jan Duchnówski z War­

szawy i Mieczysław Modzelew­
ski z Międzyrzecza Podlaskiego.

kierowniczych w gospodarce, 
analizy procesu podejmowania 
decyzji i treningu prawidłowe­
go i logicznego działania. Był 
znakomitym i coraz popularniej­
szym dydaktykiem prakseologii 
i nauki o mechanizmach decyzji. 
Demonstrował swoje umiejętno­
ści na wielu konferencjach, kur. 
sach i naradach, podczas któ­
rych rzeczy pozornie nudne i 
suche zamieniały się w pasjo­
nującą rozgrywkę.

Prowadził także działalność 
lżejszego kalibru — ale równie 
ważną. Uczył ludzi zabawy, do­
starczał im rozrywki, której ja­
kość była nieporównanie wyż­
sza, niż zwykła rozrywka 
za stołem zastawionym szkłem, 
fobii to za pośrednictwem „Ży­

cia i Nowoczesności", telewizji, 
a także , „
książek, które już dziś __
wartość antykwaryczną (ostatnio 
ukazało \ ~___
„Iskry" wznowienie jego „Prze­
wodnika gier” w nakładzie po­
kaźnym, bo <s tysięcy, ale wie­
lokrotnie mniejszym, niż zapo­
trzebowanie).

Był nam wszystkim bardzo 
ąotrzebny. ale nie ma Go już 
od pięciu lat. Od tego czasu je- 
ttćśmy ubożsi.

,ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ

Zaproponowana metoda ba­
dań symulacyjnych może przy­
czynić się w bardzo dużym 
stopniu do pełniejszej automa­
tyzacji procesów projektowania 
pojazdów samochodowych oraz 
znacznie skrócić czas od mo­
mentu podjęcia decyzji do zbu­
dowania prototypu. Jest to nie­
zmiernie ważne nie _ tylko . z 
punktu widzenia badań dynami­
ki pojazdów samochodowych, ale 
przede wszystkim z uwagi na 
rosnące znaczenie przemysłu 
motoryzacyjnego w naszej gos­
podarce narodowej, zwłaszcza 
przy dążeniu do ograniczenia 
zakupu nowych licencji.

Dr mi. ANDRZEJ NAŁĘCZ
Instytut Podstawowych 

Problemów Techniki PAN

dla 
w 

ich 
do-

„Realizację fermy tuczu we 
Włodowicach w fazie jej pro­
jektowania oparto o zatwierdzo­
ne przez ministerstwo (w dniu 
15.V. 1974 r.) założenia technicz­
no-ekonomiczne. Założenia o­
pracowano w oparciu o realiza­
cje doświadczalne ferm w Wap­
lewie i Kolgartowie, które w 
fazie opracowywania Założeń 
Techniczno-Ekonomicznych 
Włodowic znajdowały się 
trakcie realizacji, a wyniki 
nie były sprawdzone, czego 
wodem jest m. in. brak do dnia 
dzisiejszego dokumentacji typo­
wej dla ferm o produkcji >4 
lys. tuczników rocznie.

Zespól Specjalistów Oceny 
Projektów Inwestycyjnych przy 
Min. Rolnictwa w protokole z 
dnia S.IY.74 r. uwarunkował 
zatwierdzenie założeń od uzy­
skania zgody z Min. Rolnictwa
— Departamentu Budownictwa
— na realizację „Nlesprawdza- 
jącej" fermy. Zalecono, by in­
westor. tj. WZPGR — Katowi­
ce zwrócił się z pisemnym wnio­
skiem do w/w Departamentu ce­
lem uzyskania powyższej zgo­
dy. Zgodę taką uzyskano. Za­
łożenia techniczno-ekonomiczne 
zostały zatwierdzone."

Nie jest też winne Wojewódz­
kie Biuro Projektów Budownic­
twa Wiejskiego w Katowicach 
które tylko „ograniczyło się do 
adaptacji zakupionych projek­
tów technicznych fermy od B.S 
i Proj. Roln. „Bisprol" z War­
szawy. dostosowując je do wa 
runków tokalnych we Windowi 
cach”.

Wszystko więc działo się zgo­
dnie z przepisami, a że ferm' 
jest niedogrzana....

„Bisprol" uważa, że hale są 
zimne przede wszystkim z po­

rych mogą pomóc projekty 
wynalazcze i racjonalizator­
skie rolników i specjalistów 
z tymże rolnictwem związa­
nych. Do niedawna byliśmy 
jeszcze liczącym się eksporte­
rem wikliny. Obecnie odnoto­
wujemy regres, spowodowany 
brakiem specjalistycznych ma­
szyn do uprawy i zbioru. Któż 
ma tu ruszyć głową, jeśli nie 
ci, którzy się na tej wiklinie 
znają?! Podobnie jest ze zbio­
rem tytoniu i chmielu.

A weżmy sprawę transpor­
tu. Jest ona w gospodarstwie 
rolnym zasadnicza. I tu o­
twiera się ogromne pole do 
działania dla wynalazców: 
czym zastąpić chłopskie plecy 
szczególnie w pracach za- i 
wyładunkowych. Otwarty jest 
też problem neutralizacji re­
sztek środków do ochrony 
roślin (herbicydy i pestycydy) 
pozostających w opryskiwa­
czach. Mamy w kraju 3 tysią­
ce gmin — w ilu zaś powstały 
specjalnie do tego celu przy­
stosowane stanowiska? Roz­
wiązania mogą być różne, za­
leżnie od lokalnych warun­
ków i pomysłowości, ale coś 
przecie z tym problemem na­
leżałoby zrobić. Podobnie jak 
ze skuteczniejszym oszczędza­
niem olejów napędowych i 
paliw. Warto byłoby policzyć, 
ile litrów wsiąka bezużytecz­
nie w ziemię, szczególnie 
przy przelewaniu. Kto więc 
pomyśli nad takim zorganizo­
waniem stanowisk wymiany 
olejów, które wyeliminuje 
straty? Jakże często w takich 
sytuacjach decyduje prosty 
pomysł. Na wystawie narzędzi 
wytwarzanych w SKR, a zor­
ganizowanej w SKR Ręczno 
w województwie piotrkow­
skim, szczególnie duże zainte­
resowanie budziłj' włóki. A 
były to po prostu dwa ceow- 
niki spięte łańcuchem. Ktoś' 
musiał jednak na to wpaść.

Co na to przemysł?

Nie brakuje również przy­
kładów konstrukcji trudniej­
szych, o rzeczywiście cieką-

EKSPERYMENT LEKARSKI I 
W ŚWIETLE PRAWA
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

takie 
Toteż 
coraz 
różne

— Przedstawiana priez Pa­
na warunki eksperymentu ba­
dawczego są istotnie bardzo 
ostre. Mam więc wątpliwości, 
esy zawsze są one przestrze­
gane. Deść często przecież u­
jawniane aą w prasie świato­
wej fakty przeprowadzania 
eksperymentów naukowe-ba- 
dawezyćh z naruszeniem pod­
stawowych gwarancji. Doty­
czy to zwłaszcza wykorzysty­
wania stosunku pewnej zależ­
ności, jaka powstaje między 
lekarzem a jego pacjentem. 
Równie często zdarzają się 
przypadki eksperymentowania 
bez informowania o tym pa­
cjenta...
— Niestety, przypadki 

rzeczywiście występują. 
opinia społeczna jest 
bardziej uczulona na 
przejawy „manipulowania1
pacjentem. Niektórzy ekspe­
rymentatorzy, kierując się 
szlachetną intencją osiągnię­
cia postępu naukowego, prze­
jawiają skłonność do bagate­
lizowania pewnych więżących 
ich ograniczeń w celu uzyska­
nia szerszych możliwości pro­
wadzenia niewątpliwie waż­
nych badań naukowych. Nie 
można tego nie dostrzegać i 
faktów tych pokrywać wsty­
dliwym milczeniem.

— Co więc, zdaniem Pana 
Docenta, należałoby zrobić,

woda błędów wykonawczych: 
„Niestarannie Wykonane insta­
lacje grzewcze w dużej mierze 
przyczyniły się do wzrostu u­
bytku prosiąt w fazie ich od­
chowu. lecy nie jest to jedyna 
przyczyna. Duży wpływ na 
wzrost upadków miała zla ja­
kość paszy, eo leży poza zasię­
giem projektantów i wykonaw­
ców." Zjednoczenie Budownic­
twa Rolniczego w Katowicach 
jednak tej opinii nie podriela: 
„Wyjaśniając sprawę niedo­
grzania hal, niezależnie od błę­
dów wykonawczych, stwierdzić 
należy, że większość niedoboru 
w bilansie cieplnym spowodo­
wane zostało zastosowaniem 
przez Biuro Studiów „Bisprol” 
zawyżonych norm uzysku ciepła 
od zwierząt, w tym czasie obo­
wiązujących. co spowodowało, 
że kotłownia została zaprojek­
towana na potrzeby 623 tys. 
Kcal/ha. natomiast korygując te 
potrzeby w oparciu o aktualnie 
obowiązujące normy ilość ta 
wynosi 1677 tys. Kcal/h, czyli 
nokryeie ciepła wynosi ca 33 
proc."

„Bisprol" 
winien, że 
normy.

Komisja .
Włodowicach nie jest winna, bo 
..w trakcie odbioru końcowego 
fermy powołane przez ZP PGR 
— Katowice podkomisje odbio­
ru wychwyciły szereg z- 
y-rek na łączną liczbę 55 pozy­
cji. dla których wyzn^ezw-e z* 
ialy terminy usunięcia. Wyzna­

czane terminy ni» zawsze zo 
ft-ta dotrzymane".

Wykonawca nie
'.e dachv przecieka’? bo 
trrymu’"" oiy-’- et-rr^o-', c 
konywał bieżących selekcji

też pewnie nic fes: 
obowiązywały takie

odbioru fermy we

iest wini'"' 
o 

do- 
po-

WYNALAZCZOŚĆ NA WSI
wych i nowatorskich rozwią­
zaniach technicznych. Skorzy­
stajmy tu z niektórych tylko 
danych, zebranych przez dr. 
inż. Stanisława Urbana ze 
Stacji Naukowo-Badawczej 
IER we Wrocławiu, jedynie na 
terenie Dolnego Śląska. Oto 
młody rolnik Stanisław Pelc 
ze wsi Głuchów Dolny, jeszcze 
w 1972 roku skonstruował 
glebogryzarkę do upraw mię­
dzyrzędowych. Maszyna zosta­
ła skonstruowana z materia­
łów odpadowych, a jej części 
robocze napędzane są silni­
kiem od motocykla WSK o 
pojemności 125 cm sześć. Na- 
daje się ona szczególnie do 
prac pielęgnacyjnych w ogrod­
niczych gospodarstwach spe­
cjalistycznych, a właśnie ta­
kiego sprzętu dostosowanego 
do potrzeb niezbyt dużych go­
spodarstw indywidualnych,
stale brakuje.

Z kolei, Czesław Banaś z Do- 
maslawic w gminie Kobierzy­
ce, posiadający specjalistyczne 
gospodarstwo szkółkarskie, ma 
na swoim koncie konstrukcję 
pługa do wyorywania drze­
wek i krzewów, przystosowa­
nego do współpracy z ciągni­
kiem „Ursus C-4011". Urządze­
nie to w odróżnieniu od in­
nych, ma tę zaletę, że nie 
uszkadza korzeni, ponieważ ich 
nie przecina, ale wydobywa w 
całości i jednocześnie otrzepu­
je z ziemi. Pług radzi sobie 
doskonale ze wszystkimi od­
mianami uprawianych krze­
wów i wyorywuje nawet trzy­
letnie drzewka owocowe, a 
także topole, mające przecież 
wyjątkowo silny korzeń.

Władysław Matusiak z Wro­
cławia jest autorem stołeczka 
polowego, przydatnego przy 
zbiorze truskawek, runa leś­
nego czy warzyw, a także wóz­
ka polowego ułatwiającego pie­
lenie roślin uprawnych, prze­
rywanie buraków, zbieranie 
ziemniaków itp. Natomiast 
rolnik Zygmunt Sarna z Ol­
szanicy w woj. legnickim zbu-

aby z jednej strony nadmier­
nie nie utrudniać koniecznych 
dla postępu w medycynie ba­
dań naukowych, z drugiej zaś 
— zapobiegać nadużyciom 
przy przeprowadzaniu ekspe­
rymentów na ludziach?
— W wielu krajach two­

rzy się w tym celu specjalne 
komisje, którym przedstawia­
ne są wszelkie projekty ba­
dań naukowych, jeśli łączą 
się one z eksperymentem na­
ukowo-badawczym na lu­
dziach. Komisje te oceniają 
cel i znaczenie badań, prze­
widywaną metodyką oraz sto­
pień związanego z tym ryzyka 
dla zdrowia i życia ludzkiego. 
Kontrolują też kwalifikacje 
eksperymentatorów, organiza­
cję badań z punktu widzenia 
uwzględniania wspomnianych 
gwarancji. W skład tych ko­
misji powołuje się wybitnych 
naukowców, a ostatnio przed­
stawicieli nie tylko nauk me­
dycznych, lecz także 'prawni­
ków, psychologów i socjolo­
gów. Bez zgody takiej komi­
sji nie wolno eksperymento­
wać Sądzę, że również w 
Polsce powołanie takiej komi­
sji, np. w ramach Rady Na­
ukowej działającej przy Mini­
strze Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej, byłoby pożądane.

Rozmawiała.
ALICJA DMUCHOWSKA 

szczególnych partii eternitu, re­
klamując wady dostrzeżone ■ 
wytwórcy, natomiast wad ukry­
tych wykonawca nie reklamo­
wał. gdyż nie ma obowiązku, 
ani urządzeń do tego typu kon­
troli".

Ciekawe czym by się namo­
czył wytwórca?

I jeszcze jeden przykład, spra­
wa posadzek. „Bisprol": „W 
fermach o bezśc.iółkowym sy­
stemie utrzymywania zwierząt 
jakość posadzek w sposób zde­
cydowany przesądza o wyni­
kach produkcyjnych i zgadzamy 
się. że ten odcinek robót wy­
maga szczególnej staranności, 
więc posadzki powinny być wy­
konywane przez specjalistyczne 
grupy znające ważkość zagad­
nienia”. Wykonawca — P.B.Rol. 
Myszków uważa zaś, że keram- 
zyt, służący Jako podkład pod 
wylewkę betonową jest niesta­
bilny i nic na to poradzić nie 

' można.
W sprawie innych „niedocią­

gnięć" Zjednoczenie Budownic­
twa Rolniczego informuje, że 
„zarówno rozwiązanie sytuacyj­
ne fermy, jak i rodzaje poszcze­
gólnych obiektów produkcyj­
nych. takich jak: sieci c.o„ da­
chy. kanały gnojou icowe, kory­
tarze. okna żelbetowe, drzwi i 
posadzki zostań' zaprojektowa­
ne zgodnie z rozwiązaniami 
Bisprolu". 

-
Jeżeli odpowiedzialność za 
odjecie decyzji dzieli kilkana- 
cie osób, to żadna z nich ni? 
•ęiija si” v. pełni odno • irdaia'- 
ts za jeł realizację. Nikt też 
nie n-noci odpowiedzialności w 
wypadku r^enOw-r* —nia.

HALINA ZIELIŃSKA

dował przenośny aparat ma­
larski o napędzie elektrycz­
nym, wykorzystując do tego 
celu silnik ze starej pralki. 
Aparat ten może być także z 
powodzeniem używany do de­
zynfekcji pomieszczeń inwen­
tarskich.

Zarówno te, jak i wiele in­
nych, podobnych im rozwią­
zań, ciągle oczekuje na żywsze 
zainteresowanie przemysłu. W 
licznych przypadkach odzew 
jest, niestety, żaden.

Może się ruszy
Należy mieć nadzieję, 

zmiany na lepsze nastąpią kie­
dy zaczną nabierać kształtów 
podejmowane ostatnio inicja­
tywy. Późno bo późno, ale 
wziął się wreszcie za tę spra­
wę Zarz • d Centralnego Związ­
ku Kółek Rolniczych, podej­
mując w listopadzie specjalną 
uchwałę dotyczącą rozwoju 
służb wynalazczości, racjonali­
zacji i postępu technicznego. 
Do tej pory nie tylko nikt nie 
ewidencjonował, ale i nie na­
gradzał wartościowych pomy­
słów racjonalizatorskich. Teraz 
SKR mają te znakomite nieraz 
pomysły chłopskie wyławiać, 
płacić za nie według obowią­
zujących przepisów, a także 
uruchamiać produkcję niektó­
rych urządzeń we własnych 
warsztatach.

Warto też odnotować inicja­
tywę. która zrodziła się w wo­
jewództwie zamojskim, gdzie 
na terenie kilku gmin powsta­
ły już międzyzakładowe klu­
by techniki i racjonalizacji 
obejmuj ce swą działalnością 
SkR, Gminne Spółdzielnie Sa­
mopomocy Chłopskiej, a także 
współpracujące z gminnymi 
kołami Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Rolnictwa. 
Wreszcie na uwagę zasługują 
inicjatywy podejmowane w 
Poznaniu. Wyciągnięto tam 
wnioski z faktu, że doroczny 
Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki najsłabiej rozwijał

że

ROzKOsZe 
łamania 
GtOwY

Siedem lat temu. uzazat się pier­
wszy odcinek ROZKOSZY ŁAMA­
NIA GŁOWY. Dotychczas ukazały 
się 333 odcinki RŁG z zadaniami, 
w tym 32< z zadaniami punktowa­
nymi i 12 z zadaniami niepunkto- 
wanymi. Z tej okazji wszyscy, 
którzy nadeślą poprawne rozwią­
zania: zadania nr 7 oraz zadań o 
numerach odpowiadających Iloś­
ciom oczek na połówkach wybra­
nych kamieni domina z tegoż za­
dania otrzymają SIEDEM 
premii.

Wszystkie zadania mają 
wą punktację — JEDEN

ZADANIE NR •

punktów

jednako- 
punkt.

Jeżeli jeden mango kosztuje 
peso, dziesięć mango kosztuje

11 
. . .. - ł
seso ' i peso, sto mango kosztuje 
< feso 11 seso I peso, to He kosz­
tuje .czterdzieści mango?

ZADANIE NB I
CCC z C X A X B — DDD X D 

X A x F - EEE X E X A X G - 
CABAC

ZADANIE NR I
Jak narysować średnicę dość da­

lej kuli majac do dyspozycji: cyr­
kiel, liniał bez podziatki I odpo­
wiednio duży arkusz papieru?

ZADANIE NR 1
Jeżeli Ehackł skłamał mówiąc 

„Cabacki pojedzie na wycieczkę 
albo jeśli ja pojadę, to on nie po- 
jedzte, a z tego wynika, że jeżeli 
ja nie pojadę, to i on nie poje- 
dzte”, to kto pojedeie na wyciecz­
kę?

ZADANIE NR <
EMMA, — EMMA EMMA,

ZADANIE NR I
Z czternastu zapałek 

laka ola równość:
ułożyłem

X X ▼ - X X ▼

LESZEK
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powta-

Pięć lat temu imarł po dłu­
giej chorobie jeden z najle­
pszych naszych przyjaciół i 
współtwórców „Życia i Nowo­
czesności" — Lech Andrzej Pi- 
janowski. Człowiek, którego pa. 
sją życiową, codziennym zaję­
ciem, a zarazem rozrywką było 
myślenie, gimnastyka umysło­
wa, owe „łamanie głowy”, które 
stało się tytułem naszej stałej 
rubryki, stworzonej przez Niego 
i istniejącej do dziś, choć ’ 
już jej twórcy.

Przychodził do naszej 
cji i za każdym razem . 
rzało się to samo: swym humo­
rem, entuzjazmem i optymiz­
mem wciągał nas w najniepra­
wdopodobniejsze ćwiczenia u­
mysłowe, rzucał dziesiątki nie­
codziennych pomysłów, rozjaś­
nią! atmosferę. Śmiał się, gdy 
nie potrafiliśmy stawić czoła ła­
migłówkom. jakie nam zadawał, 
ale cieszył się też. gdy ' ' ' 
kazał się dość bystry, : 
sprostać — co nie było 
zdarzało się nieczęsto.

Był jasnym punktem 
jącego nas krajobrazu.

Jesro rola byłą zresztą 
le głębsza. Brał twórczy 
a niejednokrotnie był inicjato­
rem w ważnym dziele wprowa- 
lizania na grunt polski nowo­
czesnych metod szkolenia kadr

ktoś o- 
aby im 
łatwe i

otacza-

o wie- 
udział,

się w środowisku młodzieży 
wiejskiej i wśród pracowni­
ków zatrudnionych w sekto­
rze rolno-spożywczym. W celu 
zmiany tej sytuacji, w ramach 
Komitetu Organizacyjnego
Turnieju powołany został w 
Poznaniu odrębny Zespół 
do spraw Upowszechniania 
Turnieju Młodych Mist­
rzów Techniki w Środowi­
sku Wiejskim. Zespół ten bę­
dzie współpracować z gminny­
mi radami oświaty i postępu 
w rolnictwie, będzie pomagał 
w opracowywaniu dokumenta­
cji technicznej zgłaszanych 
rozwiązań, współdziałał w or­
ganizacji wojewódzkich Rolni­
czych giełd techniki itd. Warto 
też dodać, że obok Wojewódz­
kiego Zarządu ZSMP w Po­
znaniu i Okręgowego Klubu 
Postępu i Racjonalizacji w 
Rolnictwie przy Oddziale Wo­
jewódzkim SITR, patronat nad 
tą działalnością objęła też m. 
in. Akademia Rolnicza w Po­
znaniu, która obok pomocy me­
rytorycznej przyjmuje na 
uczelnię bez egzaminu wstęp­
nego indywidualnych laurea­
tów I nagrody.

Tak więc uderzenie idzie róż­
nymi drogami, przybywa inte­
resujących inicjatyw. J* ż*1|  
jeszcze te wszystkie wysiłki 
zostaną skoordynowane i prze­
kształcą się w długofalowy, 
skuteczny program działania, 
można będzie liczyć, że wyna­
lazczość i racjonalizacja na 
wsi przyniesie konkretne re­
zultaty. A wówczas, być może, 
nie będą już przychodzić do 
redakcji takie listy jak ten, 
który przysłał nam Jan Nie- 
mirow z Piaseczna:

„(...) Już dwa lata minęły od 
chwili, gdy w Ministerstwie 
Rolnictwa zgłosiłem swój wy­
nalazek — maszynę do sadze­
nia ziemniaków. Inżynier-me- 
chanik z ministerstwa ocenił ją 
bardzo pozytywnie jako przy­
datną w drobnych gospodar­
stwach. dla których kombajn 
jest zbyt drogi. Maszyna mego 
wynalazku stoi i rdzewieje, a 
rolnicy w drobnych gospodar­
stwach sadzą ziemniaki ręcz­
nie, jak za króla Ćwiecz­
ka (...)". I

LESZEK CHMIELOWSKI

.2YCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
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matyki cieplnej dla... wszyst­
kich odbiorców takiej energii 
w kraju!

Dla przemysłu maszynowe­
go i budownictwa nie jest to 
sprawa nowa. Znana jest spe­
cjalistom i administracji go­
spodarczej od lat wielu. Jed­
nak żadne zjednoczenie, ża­
den resort nie postawił na 
rozwój automatyki cieplnej. 
Jest to co najmniej oburzają­
ce. Może tegoroczna klęska 
żywiołowa poruszy odpowied­
nie sprężyny i wreszcie zwy­
cięży rozsądek pospołu z ra­
chunkiem ekonomicznym.

Awarie 
sieci ciepłowniczej

Z analiz Komitetu Proble­
mów Energetyki PAN wynika, 
że regulacja dostaw ciepła 
prowadzona jest prymitywny­
mi metodami, nie uwzględnia­
jącymi dynamicznych zmian 
obciążenia systemu ciepłowni­
czego. Układ sieci jest na ogół 
układem promieniowym lub 
promieniowo - pierścieniowym. 
Stosuje się węzły cieplne bez­
pośrednie hydroelewatorowe, 
zmieszania pompowego lub 
pośrednie — wymiennikowe, 
instalacje odbiorcze grzewczo- 
-wentylacyjne w przemyśle 
mają •150/7Ó st.C, a w budyn­
kach mieszkalnych 95/70st.C.

Aby zapewnić właściwą 
jakość dostawy ciepła do mie­
szkań. konieczne jest utrzyma­
nie właściwych przepływów 
nośnika ciepła, zgodnie z ak­
tualnymi potrzebami. Regula­
cja ma zapewnić dostawy cie­
pła stosownie do zapotrzebo­
wania wynikającego z warun­
ków atmosferycznych. Obec­
nie wprowadzenie właściwej 
regulacj jest podstawowym 
warunkiem racjonalizacji o- 
grzewnictwa w naszvm kraju.

Eksperci zwracają uwaee 
na niepokojący osta+nio wzrost 
iiczbv awarii sieci cieplnych. 
Ich źródło ni- jest żadną ta­
jemnicą — bierze się z nie­
właściwych rozwiązań kon­
strukcyjnych i kiepskiego 
wykonania instalacji. Okazu­
je sie, że w stolicy najtrwal­
sze. są sieci cieplne zbudowa­
ne przed około ...dwudziestu 
laty! Ma to swoją wymowę. 
Siex cieplna jest izolowana 
nieodpowiednimi materiałami. 
Wata mineralna ma znaczną 
zawartość siarki, co sprzyja- 
niszczeniu przewodów. Trzeba 
szerzej stosować prefabryko­
wane elementy izolacyjne. 
Poważnym problemem jest 
także ochrona sieci przed 
prądami błądzącymi, które są 
przyczyną korozji.

Przy temperaturze powie­
trza minus 18—20 st.C w na­
szych mieszkaniach jest zim­
no. Dlaczego? Zdaniem rze­
czoznawców', sytuacja taka 
wynika ze stosowania źle izo­
lowanych przegród wykona­
nych z elementów prefabry­
kowanych. kiepsko izolowa­
nych i coraz większych po­
wierzchni oszklonych. Straty 
ciepła w nowym budownictwie 
wynoszą obecnie — wg jed­
nych specjalistów — 22—25
kcal na metr sześcienny w 
ciągu godziny, inni fachowcy 
są zdania. że straty ciepła są 
znacznie wyższe. Niechlujne 
budownictwo, a szczególnie 
wołająca o pomstę do nieba 
jakość stolarki budowlanej 
powoduje dodatkowe straty 
ciepła. Ekspertyza PAN poda- 
je. źe na samej tylko popra­
wie izolacyjności pomiesz­
czeń można by zaoszczędzić 
ponad 25 proc, ciepła. Gigan­
tyczna porcja 
kraju. Setki 
oszczędzonego 
wa.

Tymczasem, , ______  ...
mrozów niedostateczna szczel­
ność ram okiennych i balko­
nowych oraz drzwi, przy ni­
skiej izolacyjności przegród 
budowlanych, powoduje nad­
mierne obniżenie temperatu­
ry w mieszkaniach, a dodat­
kowo od betonowych ścian 
promieniuje chłód.

Kwestia ogrzewnictwa jest 
tym bardziej ważna i zasługu­
je na uwagę, że do roku 2000 
aż 75.2 proc, wszystkich mie­
szkań w miastach ma być o­
grzewana z sieci ciepłowni. 
Także na wsi będzie przyby­
wało budynków ogrzewanyćh 
centralnie. Z analiz wynika, 
że na zdalne ogrzewanie > i 
ciepłą wodę w miastach po­
trzeba będzie już w 1980 roku 
co najmniej 15 min ton pali­
wa umownego.

TADEUSZ PODWYSOCKI

węgla w skali 
pociągów za- 
cennego pali-

w porze silnych

Metody 
reprezentacyjne 
Oddział Warszawski Pol­

skiego Towarzystwa Mate­
matycznego i Instytutu Pod­
staw Informatyki PAN za­
praszają na spotkanie nau­
kowe. które odbędzie się 12 
stycznia 1979 r. o godz. 13.15 
w sali 1044 w Pałacu Kultu­
ry i Nauki. Na spotkaniu 
prof. Ryszard Zasępa ze 
Szkoły Głównej Planowania 
I Statystyki powie « efek­
tywności badań demograficz­
nych prowadzonych metodą 
reprezentacyjną.


